
22 _  O  A S T j *  O N _ 0  M 1

D Z S A Ł  H I S T O R Y C Z N Y
Dzieje Oddziałów i Związków od zaczątku ich iśiriiertia 

HistorjS kuchm istrzy lwowskich
(C iąg da lszy)

Życie  organ izacyjne  kuchmist rzy  111. Lwowa,  nie 
było podczas  okupacji aust ryjackiej  czem ś  okazałem,  
płynęły dla kuchmis trzy  dni udręki,  gdyż temi 
białym, niewolnikami  nie było się komu z a o p ie k o ­
wać.  Zaliczeni do służby domowe j  nie przejawial i  
żadnego życia  organizacyjnego.  Z achęcan i  pos tę ­
pem kuchmis t rzy  w innych krajach,  a szczególniej ,  
pos tępami  organizacji  bratniej,  ke lnerów  oraz kuch­
mistrzy w Krakowie.

Zrozumienie kilku ludzi dobrej  woli, k tórzy 
się nie powodowal i  osobistą animozją ani zach łan ­
nością,  po ciężkich s taraniach stworzyli p ierwszą  
organizacją p. naz. „Zgoda“ . Było to towarzystwo 
bratniej pomocy, op ar te  li tylko o ustrój towarzyski  
i o praktyki  religijne, gdyż zawó d kucharski  nie 
byl uprzemysłowiony,  ponieważ w par lamencie  
aus t ry jackiem nie miał ich kto bronijCT®!

N a w e t  sami  członkowie kuchmist rze,  lepiej 
uzdolnieni z n iechęc ią  patrzyli na ten p ierwszy 
objaw skupienia s i l ^ aw o d o w y c h  pod jeden sztandar,  
z a w L ć  n iecham ow an a robiła pewne posunięcia,  ażeby 
ludzi zniechęcić  do organizacji ,  było to, że tak n a z w ie ­
my, „czarną  robo tą11 niektórych kuchmis trzy  w tow. 
„Z g o d a 11, ażeby  to p ierwsze  zrozumienie osłabić,  
zdemoral izow ać i zniechęcić  do powtórnego się 
zrzeszania.

I oto tow.  „ Z g o d a 11 w zaraniu skupienia sił z a ­
wodowych  powinno nosie* n azw ę  „n iez god a11, gdyż 
w łonie samej organizacji  zaczęły  się tarcia i oso­
biste animozje.  Jednako wo ż ofiarni cz łonkowie po­
czuwając  się do organizowania  i skupienia sil, pra­
cowal i wytrwale,  pomimo różnych uszczypl iwych 
araków,  samych członków jakoteż  i właścicieli ,  "to- 
warz.  bratniej pomocy „Z g o d a11, przet rwało  do czasu 
wojny światowej i pomimo niepowodzeń,  chlubną 
sw ą  działalnością ^zapisało  się w dziejach historii 
A dzisiaj dopiero ocenić  możemy,  czem byli d a ­
wniejsi  prowodyrzy w ruchu organizacyjnym,  w ru ­
chu zawodowym.

Podczas  woj ii) organizacja nie przejawiała 
Szycia organizacyjnego,  członkowie poszli w roz­
sypkę,  inwentarz  pozostał  złożony u jednego z człon­
ków i tylko zamiłowanie  do organizacji  ut rzymało  
tą dzisiejszą organizację,  w takim stadjum jak o b e ­
cnie się znajduje tow., do roku 1919.

W roku 1919, przybył z W ars zaw y  kuchmist rz 
J. Telecki  i zaczęto  się O rg a n iz o w a ć  i s tworzono 
p ie rw szy  Z wiąz ek  kuchmis t rzy w m. Lwowie,  p rz e ­
wodniczącym był wybrany na ógolnem zgromadze­
niu J. lasiński.

Saczelo się no we życie, nowe zapat rywania  
członków,  i życie skupienia zaw odow eg o  było czemś 
opiekuńczem,  i nie było ani iednego kuchmist rza,  
k tóryby nie należał do Związku.  Działalność po­
cz ątkow ą organizacj i  była nadw yr az  in tensywna,  
i przyznać  t rzeba,  że twórczość pomysłów przewód!

J. Jas ińsk iego była owocną.  Wywalczono 8-mio 
godz. dzień  pracy,  urlopy, gratyfikacje.  Lecz to 
niedługo trwało,  gdyż wszystkiego parę  miesięcy 
prezes J. Jas iński ustąpił z Z ar zadu  i złożył mandat  
przewodniczącego.

Działalność Z a iządów  od roku 1919, do roku 
1922 nie p-zejawiała  absolutnie żadnych  śmielszych 
porywów,  gdyż Zarządy zmieniały  się dość  często 
Przez  4 lata miel iśmy 10 Z a r ząd ó w  i 10 nowych 
kierunków,  a żaden nic absolutnie po zytywnego  dla 
organizacji  nie poczynił.

Z chwilą wyboru A. Piaseck iego organizacja 
zaczęła  p rz ej aw iać  duch zupełnie mny, przy­
stąpiono do obecnego  Związku Gast ronomiczno-Ho­
te lowego.  Utrzymano socjalne us tawy,  zawarte 
um owę,  i organizacja zaczęła  się budzić z drze- 
moty.

T ak  organizacja  przetrwała  aż do założenia 
swej wtasnej  współdzielni ,  k tórą to lwowscy  kirnh 
mistrze założyli.  Do rąk przewo dniczącego  A. Pia­
seckiego złożyli (3(3.000) trzydzieści  sze ść  tysięcy 
złotych. Kierownikami współdzielni  byli: owiętkiewicz  
i P iasecki .  Lecz i tu wysunęła  się koncepcja nie- 
wspóidzielcza,  stworzono zakład spółki z ograniczoną 
odpowiedzia lnością,  na zasadach udziałów, przyięto 
do spółki n iezawodowców,  nic o tym niekomuniko- 
munikowano członkom i o tworzono póc odnowieniu 
lokalu. I odrazu jakhy za podnies ieniem różdżki 
czarodziejskiej  zginęły zasady dobrobytu  pracowni­
ków, nastąpi ła zachł anność  kapi tal istyczna,  cz łonko­
wie nie byli uświadomieni  o przebiegu całej f re­
kwencji,  gdyż liczono zarazem Związek odsunąć od 
kawiarni  i parę osób pozostałoby faktycznemi  go­
spodarzami .

Lecz inaczej się stało, po 2-ch mies iącach z a ­
kład zaczął przynosić straty, deficytu okazało się 
około (50.000) pięćdziesiąt  tysięcy.

Dłużnicy chórem przystąpili  do żaplacema r a ­
chunków,  ogłoszono upadłość i nowonabywoy,  ob ie ­
cali połowę w ó c i ć  włożonego kapitału,  lecz czy 
to p rawda?  przyszłość 'okaże.

Od tej porv organizacja prowadzi  energiczną 
walkę,  ażeby  na nowo skupić pod sz t andar  jedności 
i sol idarność masy Związkowe.  Kostecki

I M  istnienia i d M f  Oddziału w  Lublinie
Za cz asów  carskich rządów była założona 

w Lublinie filja S to w arzy szen ia  Zawodowego Kel­
ne ró w Warszawskich .  Filja ta miała polecone 
w myśl statutu zwołać  zebranie  organizacyjne,  w y ­
brać  Zarząd i rozpocząć działalność.  Dy rek tywy  by ­
ły, jak również  i statut,  książki i ks iążeczki  cz łon­


